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W16-tą rocznicę "Cudu nad Wisłą". 
Rok 1920 to nsjważniejsza chwila w dziejach wolnej, 

Odrodzonej Polski, - która zrzuciwszy półtora wiekowe 
kajdany niewoli, musiała gotować się do decydującej walki, 
już nie tylko \V obronie swojej niepodległości, ale w obro
nie całej Europy i jdj kultury przed inwazją nowoczesnego 
barbarzyństwa. W roku tym - całej cywilizowanej Europie 
zagroziła od Wscbodu zagłada, którą niosły 1.e sobą falangi 
zbolszewizowanej ,.czerwonej komuny". chcącej cały świat 

,. burżuazyjny" uszc zęśliwić rozkoszą "raju proletariackiego". 
Lec? naród polski pamiętajIl e o tym, iż był i jest na wscho
dzie Europy - pr:z.edmnrzem chrześcijaństwa i kultury -
murem utworzonym ze swych piersi, jeszcze raz zagrodził 
drogę azjatyckiemu najnzdowi. Miotając się w grozie ówcze
s nego połatenia naród polski odradza się duchowo i jedno
czy swe sily do walki o odzyskaną wolność. 

A~mill polska, - zdziesiątkowana klęską kijowską 

pod dowództwem Marszałka Józefa Piłsudskiego - staje do 
w81ki i w tym .,Cudzie nad Wisłą'" - umie zdobyć fłię na 
wolę wylrwunia i zwycięstwo, które swoim ogromem prze
rata nie spodziewających się podobnego oporu czerwo
nych bojowników .,wolności" proleturiackitlj. Ci tołnierze 

polscy, do niedawllll jeszcze ogarnięci plłoikł{, wMlczą uieusłra
szenie; nawet świeto zaciągnięci ochotnicy, wśród których 
wiele było młodziety stkolnej, - - dla Ojczyzny potrafią się 

wznie ś ć na niedosięgłe szczyty męs.twa i poświęcenia. W Cll

łym narodzie polskim odzywll się jakby .,głos krwi", który 
przypomiou mu zwycięskie walki si oczone pod Kirchholmem, 
Kłuszynem, Chocimem, ... Wiedniem itd. 

Żołnierze polscy, wul czący j umierający z imien iem 
ukochanej Ojczyzny ilU ustnd1 , widU} - jukby w jakiej 
eksta'7.ie - jak na niebie, z dymów i mgieł bojowych formu
ją się postacie polskich husarzy, Iltł cze le których stoi Naj 
świętsza Pannll M.lłria Matka Boża - wiodąca te niebieskie 
bufce na pomoc boblllersko wa lczącej Iłrmii po lskiej, 

Bitwa ta, jedna z najw3iniejszych bitew świata cy-



wilizowaoego, - w której ważyły się losy Polski i Europy, 
zostaje rozstrzygnięta zwycięstwem polskim, co w dutej 
mierze zawdzięczamy genialnemu planowi l Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. Wojna ta ,.omal uie wstrząsnęła losami 
całego cywilizowanego świata ... i kryzysy jej były kryzy-
sami milionów istot ludzkich ... a dzieło 7.wycięstwn stwo-
rzyło podstawy dziejowe dla obu pat'istw walczących" (Józef 
Piłsudski - ,.Pisma wybrane" str. 199). 

K. G. kI. V//lb. 

XI-ta Olimpiada a współczesna 

rzeczywistość polska. 
Igrzyska Olimpijskie biorą swój początek w starotyt .. ej 

Orecji, skąd w czasach późniejszych rozpowszechniły się na ' 
cały cywilizowany świat. Igrzyska te - to wielka międzynaro
dowa impreza sportowa, na której spotykają się w bezkrwa
wej walce prLedstawiciele wszystkich niemal narodów świa
ta. Okres czasu, dzielący jedne igrzyska od drugich, wynosi 
.cztery lata i nosi nazwę ,.Olimpiady". W dobie obecnej odby
wają się również przekazane nam wiekowl1 tradycją igrzyska, 
na które Polska wysyłA swoich sportowych przedstawi
cieli. W tym roku odbyła się w stolicy Niemiel', Berlinie, 
jedenasta z rzędu Olimpiada, która przyniosł.a zwycięstwo 

Niemcom, a lUy państwo wielkie, szóste w Europie co dO' 
obszaru i ludności, zajęliśmy at dwudzieste miejsce w tabeli 
zwycięstw olimpijskich. Nie odpowiada to w żadnym wy
lladku naszej dumie narodowej i auto~ytetowi 'vielkiego { 
silnego pallstwa. Niestety, ze smutkiem najeży stwierdzić, te 
-dwudzieste miejsce, zajęte przez Polaków w tej międzynaro--
dowej konkurencji sportowej, nie jest czymś przypadkowym .. 
lecz odpowiada· temu samemu poziomowi, jaki Polska osiąga 
i na innych polach. 

Na przykład na po lu produkcji przemysłowej zajmu· 
je Polska szesnaste miejsce. W dziedzinie uprzemysło

wienia kroczymy tak samo na szarym końcu narodów, jak"' 
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i w dziedzinie sportu. Nie inaczej przedstawia się sprawa ze 
stanem dróg, motoryzacją kraju, budownietwem, szpitalni
ctwem, slanem oświaty, nakładem książek, spożyciem cukru 
itd. itd. Bilans na tych polach wypada bardzo mizernie, 
może nawet kompromitująco, bo i w tych dzieą.zinach lawi
ruje Polska między piętnastym a dwudziestym miejscem. 

A przec i eż jest w narodzie polskim tyle utajonych sił. 

że gdyby zostały wzbudzone i odpowiednio użyte, sŁałyby 

się motorem gigantycznych wprest poczynań i niedoszło by 
do tego, aby energia narodowa bezskutecznie się marnowa
ła, nie przynosząc palistwu żadnych korzyści. Ale na przy
szłość Polska nie może się zadowolić dziewiętnastą czy dwu
dziestą lokatą. Trzeba tylko zbiorowego wysiłku, trzeba, by 
kaMy obywatel, mający na widoku dobro i siłę państwa, 
pracował na swoim odcinku tak, jak gdyby od wyniku jego 
pracy zalatuł los i potęga całego narodu. 

Pul:. Tadeusz kl. VIII a~ 

I 

Wycieczka do Gd yni. 
(Fragment) . 

. . . llen od morza Bałtyckiego, od strony naszycn 
wspólnych marzaó, dątaó i celów zawiał cbłodny i rozkoszny 
wietrzyk. Wiał cicho bezszelestnie, zda się, te ciszy popo
łudniowej nie zamącał wcale. Lecz mimo tej pozornej głu
choty przestrzennej, mimo błękitu nieba, dała się odczuc w 
powietrzu WOli wilgoci niesionej drgającą atmosferą, z dale
kich niewidoczllych . dla nas chmur, które gdzieś za widno
kręgiem spełniały swą misję dobroczYllcy ludzkości. 

Rozwodów za nami. - Przed nami cała długość nie
przebytej spokojnej drogi i obydwa brzegi Sanu, Płyniemy 
w milczeniu robi'le dokładnie ruchy wiosłami, które posu
wają nas w kierunku Wisły. 

Parno, duszno i cicho. - Słychać tylko miarowe ude
rzenia sześciu par wioseł, plusk zamąconej wody i nasze 
głębokie oddechy, klore razem dawały w tej martwocie dnia 



G , 
jnkby jeden wspólny wyraz 7.męczenia. Strudzeni byliśmy 

naprawdę; praca bowiem, jaką wykonywał kaMy z nas, była 
Ilad wyraz ciętka i znojna. A wysilaliśmy się dlatego, że 

postanowiliśmy sobie jeszcze przed wieczorem ujrzeć Matkę 

naszych polskich rzek - Wisłę. A do ujścia SaDu duleko, 
35 krll. to nie byle co, to dystans, na którym każdy odcinek 
trzeba zdobywać w pocie czoła. Czy tylko czoła? Na to py
lunie nie odpowie ten, kto ma za sobą takich zdobytych 
odcitl'ków kilka, czy nawet kilkanaście. ale ten, kto prze
bywszy San i cnłą niemal Wisłę, pobił w lym roku, w czasie 
spływu do Gdyni rekord długości przebytej drogi (około 900 
km.) Dnia tego pogoda była prze~liczna. Radość biłł\ !lam z 
twarzy. Na miejsce dojedziemy około 6·tej - mówił druh Ihió
bek I. - rozbijemy w samych widłach Wisły i Sunu namioty 
i hulaj dusza ... Ha, ba, ha ... 

Lecz nie na długo było nam dane rozkoszować się tym 
błogosławionym spokojem przestworzy, kLór~ dotychczas 
spokojne, gotowały naturze i 118m coś, co podświadomie wy
czuwaliśmy wszyscy. Jakiś niepokój zakradał się do naszych 
serc, jakaś bojłłŹ6 przed czymś nieznanym tt bliskim opadła 
mi na duszę, wgłębiła się w nią i zaczęła niepokoić całe 

moje jestestwo. Stan, jakiemu podlegałem, był nieprzyjemny, 
lecz trzeba było pogodzić się z tym i to ze stuprocentowym 
poddaniem. 

Prz8l.'zucie nie zawiodło nas, bo oto w lej chwili zerwał 
się wiałr. Spokojną dotąd ciszę zamącił silny podmuch, który 
burzył nam wypłowiałe cd słońca włosy, a nawet Staszkowi 
zerwał z głowy stary filcowy kapelusz. 

Wiał z zachodu porywając sobą krople wody, które 
. bryzgały UHm twarze. Siła tego żywiołu poczlltkowo mała. 
zaczęła się stopniowo zwiększać stawiając kajnkom opór 
w pruciu fal. 

A na horyzoncie, zasnutym zda się płachtą biało· sinych 
mgieł, zdawało się coś drgać i huczeć ... Tylko echo niesio· 
ne podmuchem willLru mówiło, że coś niepojętego dzieje 
się hen, w dali, ponad okolicą połataną pod brzemieniem 
nawałnicy. 



Z nad widnokręgu zaczęły coraz to wyraźniej zaryso
wywać się jasno-ciemne pasma nadbrzeżnych ciężk ich chmur,. 
które w miarą zbliżaoitł się do nas stawały się bard ziej 
groźne i ponure. 

Zjawisko, jakie obserwowałem z kolegami, było nad 
wyraz niesamowite w swojej tajemniczej sile, a grozą tak 
przejmujące, że mimowoli wzdrygnąłem się i serce zaczęło 

mi bić jak młotem . Dojmujący chłód, jaki powiał z tych 
cieulIlych bałwanów, zrobił swoje - "dobił nas" - bo nie 
tylko ja sam trząsłem się, ale tet i cała pozostała piątka 

dzwoniła zębami tak, it miało się wrażenie, że jest się w 
krainie zgrzytania zębów. 

- A przeznaczenie szło, zbliżało się ku nam jak śmierć 
polująca na nieboszczyktł. Szło w postaci sinych, zwarto pły
nących wałów chmur gradowych, przełykanych ciemnymi 
plamami chmur deszczowych, które sumlC prawie po ziemi, 
wydawały z siebie głuchy pomruk, podobny do turkotu ba
terii ciężkif!h dział, przejezdżających przez wyboisty gości
niec. Nie koniec na tym. W parze z tym s trasznym żywiołem 
szedł huragauowy wiatr, który przerodziwszy się ze spokojne
go w potętny, niszczył i niszczyć miał to wszystko, co po
zostawało po działaniu gradu. l kiedy ze grozą wpatrywaliśmy 
się w szumiącli ścia nę lodu, dmuchnął z taką siłą w trzęsące 
się nasze plecy, te aż wszystkie trzy kajakj wyszły ze stanu 
rewnowagi i o mnły włos a znaleźlibyśmy się w falach rze
ki, której rozk0łysaoll aż do dna wodu burzyła się wściekle 
pod Dami. Wypadek ten kazał nam mieć się na baczności 
i w jakiś moiliwy sposób zareagować na to wszystko, co 
Ulogło być dltł nas niebezpieczne. W takiej sytullcji tneba 
było być czynnym, szukać schronienia w bezpiecznym miej· 
scu. Lecz co przedsięwziąć, jakie zastosować "posohy wy· 
dostłtnia się i jak dZIałać dlllej? Było to pytanie, na które 
nikt z nas w tej chwili nie był w stallild odpowiedzieć, bo· 
wiem byliśmy tym wszystkim tuk zaskoczeni i przerażeni, 

te nikt nie mógł się zdobyc na jakiś konkretny wyczyn. Je
dynie tylko do kierowania kajakami ograniczyliśmy swą obro
nę. A rzeczywistość stawała się prawdziwą. Zbliżały się 



7 

chmury z zachodu pędzon e niepojętą szybkością. Smagani 
wiatrem i bryzgani wodą, płynęliśmy zdani na łaskę i nie
łaskę rozigranej natury. Mimowoli zacząłem wiosłować. mię
śni e moich ramion w tej rozpaczliwej chwili z nadludzką 

niemal siłą rozprUWAły "deskami" W1.hu rzone fa le i gnały 
łódź coraz to dalej i da lej, by leby tylko uciekać. Lecz szybkość 
kajak6w w wyścigu z szalonym wiatrem była tak nll:lłtł, ze 
PS kilkuminutowym finiszu, zwały chmur, 'dąc na wschód, 
zaczęły kłębić się i huczeć nad naszymi głowami sypiąc od 
czasu do czasu błyskawice. . . c. d. n. 

uczestnik wycieczki 
Pllłczy,iski Władysław kI. VJlla. 

Wycieczka do Zakopanego. 
Wrażell z wycieczki do Zakopanego nie prędko zapomną 

jej uczestnicy. Była to bowiem wycieczka naprawdę piękna 
i ni ecodzienna, a: przy tym umo:Uiwiająca nam pnebywanie 
w ('iągu paru dni w jednym z najpiękoiejszych zakątków 
Polski. Z wycieczki tej powróciliśmy o wiele bogatsi; mamy 
wyobrażenie o potędze i pięknie naszych polskiC'h 'I'atr. Z ro
dzinnego grodu wyjechaliśmy dnia 24 września 1936 r., w liczbie 
23 uczestników, aby przez cztery dni oddać się całkowicie 
pochłanianiu coraz to nowych wrażeii. Wyjuzd nasIiIpił o 
godz. 12-tej z minutami. 

Po dość długiej jeździe, która upłynęła wśród miłych 
pogawędek, pryyjechaliśmy o godz. 18 z minutami do Kra
kowa. Wprost z dworca długi sznur wycieczkowiczów udał 
się do kWl,ltery mieszczącej się w ochronce św. Józefa. Po 
umyciu się i rozlokowaniu się na miejscu wybrała się wy
cieczka pod Teatr Wielki z zamiarem udania się na przedsta
wienit:. Skończyło się jednak tylko na zam iarze, bo pecb 
chciał, te trafiliśmy na premierę, łl co za tym idzie na brak 
miejsc i drogie bilety. Smutno było wracać nic nie wskó
rawszy, więc oa pocie!:lzeuie poszliśmy na niezły polski film 
p. t. "Jadzia-. Tak upłynął pierwszy dzień, a raczej pierwsze 
pół doia wycieczki. • 
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Nazajutrz o godz. 8"45, opuścil i śmy Kraków, aby po pra
wie pięciogod'linnej podr6:1.y znaleźć się w Zakopanem. Już 
zdała, dojetdżając, widzieliśmy sięgające chmur szczyty, wśród 
których najwyraźniej zarysowywał się nieodstępny. panora
mie Zakopanego blok Giewontu. Po rozlokowaniu się i posi
leniu w nadzwyczaj miłej kwaterze domu P. T. T. (Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie) udaliśmy się jeszcze tego samego 

• dnia pod przewodnictwem p. prof. Skfłrbowskiego Da zwie.-
dzenie doliny Strątyskiej: przeszliśmy ją całą wzdłuż aż do 
Siklawy u stóp Giewoutu. Był to pierwszy, można powie
dzieć, wstępny etap wycieczki wsród gór. Opisać wrażeń, ja
kie na mnie i członkach wycieczki wywarło pierwsze zetknię
cie się z górami, nie potrafię. Wystarczy, gdy powiem, iż 

było oliJrzymie i nieoczekiwtlne. Następnego dnia t. j. 26·tego 
po spożyciu śniadania, wypoczęci i żądni nowych wrażeiI, u
daliśmy się piechotą do Kuźnic, aby po krótkiej chwili cze
kAnia załaduwać się do kol ejki linowej. Jazdlt kolejką linową 
lo jedna z najpiękniejszych chwil wycieczki, dostarczająca 
jedynych w swoim rodzaju wrażeń. Po przesiadce na stacji 
Myślenickich turni, unosząc się wciąż w górę, dobiliśmy do 
celu niezapomnianej jazdy: Kasprowego Wierchu (1988 ID.) 
Teraz rozpoczqł się marsz w łerenie pod czułym okiem obu 
Panów profesorów. Najbliższy szczyt, do którego dotarliśmy 
posuwając się wzdłuż turystycznej ścieżki od stacji ~aspro
wego idącej, był Beskid (2012 m.) Stąd, idąc wzdłuż granicy 
polsko-czeskiej, dotarliśmy poprzez przełęcz Liliowego i Skraj
ną Turnię (2097 m.) do najwyższego \v wycieczce naszej 
szczytu: Pośredniej Turni (2128 m.) Tu nastąpił chwilowy 
wypoczynek, połączony z intensywnym tępieniem zawartości 
pleca.ków. Powrót odbywał się tą Ramą drogą ai do przełę
czy Liliowego, skąd ś l adem ścieżki skręciliśmy w prawo, 
aby po uci ąż l iwym dol;ć długim schodzeniu dotrzeć do Hali 
Gąsienicowej. Teraz udaliśmy się oad Czarny Staw imponu
j!lCY wie l kością (600 m. dł. i 400 szer.) i głębokością (50 m.) 
Widok z nad brzegów tego stawu oczarował nas. Olbrzymie 
masywy Koście]ca małego i dutego, Granatów, Kozich Czubów 
i Żółtej Turni tchnęły niewypo\vieózianą potęgą. W drodze 
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powrotnej zatrzymal iśmy si ę w schronisku P. T. T. na Hali 
Gąsienicowej, dla spożycia podwieczorku, a potem po prze
szło dwugodzinnym marszu, idqc przez Kuźnice, dotarliśmy 
szczęśliwie do kwatery. Wszyscy pełni świeżych wratell i 
komentujący pierwszą prawdziwie górskq wyci eczkę, pokładli 

się, liby we śnie jeszcze rat I?rzetyWHĆ minione w górach chwile. 
Dnia następnego zmartwiła nap. bardzo zmiana pogody. 

Deszcz lał, a przy tym zim no dokuczuło. W górach spadł 
śnieg. Jaka szkoda! Mieliśmy jechflć do Morskiego Oka, fi 

tu masz! No trudno. Udaliśmy się więc do kościoła na mszę. 
bo 27-my. niedzielą był. Powróciwszy z kościoła wybraliśmy 
się na zwiedzenie Muzeum Tatrzańskiego, które umożliwiło 
nam poznanie wielu rzeczy dotyczących Tatr, które z zaję
ciem przez wycieczkowiczów były studiow~ne. Po południu 
pogoda się jeszcze pogorszyła, to też wszyscy pozostali w 
kwaterze robiąc jedynie od czasu do czasu wypady dlu zwie
dzenia miastu. Dzień następny 28 września był już niestety 
dniem wyjazdu. Trzeba było opuścić już miłe kwatery i po
żegnać się z myś l q jeszcze je~nej wycieczki tatrzańskiej . 

Wyjazd nastąpił o godz. 6'45. W Krakowie mieliśmy dwu
godzinną przerwę w podróży, którą wykor.tystaliśmy na za
opatrzenie s ię w pamiątki 'f. Krakowa. Tego Ramego dnia o 
godz. tS-lej z minutami wylądowaliśmy w miejscć przezna
czenia. 

'fak więc odbyła się ta piękna i niezapomniana wycieczka, 
za której przeprowadzenie pozwalam sobie na tym miej scu 
złożyć imieniem wszystkic h uczestników serdecZne podzię
kowanie Panu Profesorowi Skarbowskiemu i Panu Profeso
rowi Kuniszowi. 

Stsnisław Koper.ki kl. Vlls. 

Sprawozdanie z działalności 
organizacyj. 

Sprawozdanie Zarządu Samorządu od dnls 1. IX 
do dnła 15. X 1936. Od rozpoczęcia roku szkolnego 1936/7 
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do chwili obecnej Zarząd Samorzącłu odbył 2 zebrania. Nit 
pierwszym zebraniu usłalono program pracy oa cały rok 
szkolny, wybrano komisję, której powierzono unormowanie 
prac i zehrUli popołudniowych poszczególnych organizacyj .. 

Na tym zebraniu wyłoniła się kwestia nabycia radia. 
Prezes SSDlorządu zaapelował do wójtów klasowych i preze
sów, aby urządzili jakąś imprezę dochodową, której dochód 
byłby przezn3czony na zakupno Łak potrzebnego radia. 

Na drugim zebruniu naszkicownł Zarząd program urzą
dzenia poranku na "Ozie!'1 11 listopadIł" oraz wójtowie wszy
stkich klas i prezesi org.,oizacyj podali projekty urządzenia 
imprez, z których docpód przeznaczą na nabycie radia. 

W dniach od 10 - 10 pnidziernikn z okazji ... Tygodnia 
Szkoły Powszechnet Samorząd sprzedawał tetony i nalepki 
na budowę szkół powszechnych. Zebrano ogółem na ten cel 
12 zł. 

Sekretarz Samorzlldu 

Wlazło Bronisław 

Sprawozdanie z działalności Spółdzielni uczniów 
glmn. II za czas od 1 czerwcu 1935 do 1 maja 1936 r. (lO-ty 
rok działalności). 

W roku sprawozdawczym Spółdzielnia funkcjonowała 
• normulnie, spełniając przewidziune stłłtutem czynności w obu 

działach t. j. w sklepiku i w wypo!yczalni podręczników. 
Dnia 30 października 1935 1\ odbyło się zwyczajne do

roczn6 Walne Zebrłłnie. na którym zatwierdzono sprawozda
nie Zlt rok administracyjny 1934/35, wybrano Radę Nadzorczq, 
a z czystych zysków uchwalono na cele społeczne: dla szko
ły w Dawigr6dka 30 zł. i na fundusz budowy pomniktt. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 30 zł. 

Dnia 14 października 1935 r. ukonstytuowała się R. N. 
wybierając przewodniczącym Goldberga Stanisława, znsł. 

przewodu. Półmisa TadeUSZA, sekretarzem Szyngierę Karola, 
zaś członkami Komisji rewizyjnej z ramienia R. N.: Schmidta 
Henryka, Traczewskiego Adama i Mieszczukn Jerzego. 

Dnia 14 października 1935 r. R. N. wybrała Zarząd w 
składzi6: przewodniczący Barłak Ludwik, zast. przewodu. 
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Wojciechowski Zdzisław, sekretarz Pałczyński Władysław, 

skarbnik i prowadzący księgi Kamiiiski Sta ni sław, kierownik 
sklepu Studencki Jan, kierownik wypożyczalni Hess Zygfryd. 

W roku sprawozdawczym odbyły s i ę 3 posiedzen ia Ra~ 
dy Nadzorczej. w tym 2 z członkami Zarządu. Formalnych 
posiedzeń Zarządu było 7, oprócz dorywczych na przerwach, 
podczas których załatwiano sprawy bieżące i zlecone sta· 
tutem. 

W wypo'tyc1.alni książek pracowali czlonkowie Zarządu 
podczas wakacji nad uporządkowaniem podręczników. Z po· 
czątki~m roku szkolnego rozdzielono podręczniki wedle zgło 

szeil, przy czym uczniowie klas I, U i Hl otrzymali wszystk ie 
żądóne podręczniki, nato:miflst z klas N'I, VII i VIII proporcjo
nalnie do posiadanych zapasów. Spółdzieln ia posiada obecnie 
l3tO podr. dla klas nowego typu i o koło 350 podr. dla klas 
VU i VIII dawnego typu, wa rtości około 3.200 zł . 

Z wypoiyczalni podręczników korzystało 309 członków. 
Sklepik był i jest czynny przez wszystkie dni, w których 
odbywa się nauka zaopatrując członków w przybory szkol
ne. Podczqs funkcjonowania "Herbaciarni" sprzedaje sklepik 
bloczki na rachunek Herbaciarni. 

Zarząd udzielił ze sklepiku na fanty tomboli Koła Kra
joznawczego przedmiotów za kwotę 6.77 zł., na festyn .. Stra~ 
ty przedniej" przedmiotów za kwotę 2.39 zł. i na festyn 
Harcerski przedmiotów za kwotę 2.15 zł. 

Spółdz i elnia l iczyła przy kOl'lcll okresu sp rawozdawcze
go 362 członków, w tym 13 profesorów, 

Walne Zgromadzenie członków Spółdzielni Uczniów 
Państw. Gimn. 11 w Jarosławiu odbędzie się dnia 

1936 r. o godz. 15'30 w Świetlicy gimnazjalnej 
z następującym porządkiem obrad: 

1) lngajenle 
2) Odczytanie protokołu z ost .. tniego W. Z. 
J) Wybór pnewodniczllcego W. Z. 
4) Sprawozdanie Zarzqdu Spółdzielni 

5) 8pr!l\\'ozdanie Rady Nadzorczej 
6) Zatwlerd'tenle bilansów I spnwo:r.dan , podział zysków 
7) Woloski Zarządu w aprawle Funduazu stn t 
8) Wybór 7 członków Rady Nadzorczej 

• 
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Sprawozdanie rachunkowe Spółdzielni uczniów gimn. II. za rok szkol. 1935/36. 
r 

Bila .. olwarcia Salda . Bilan, "mkoiltia p., Tytuł falhooko z ODia I. III 19li Obroly. r. lm /l6 z doia lI. Y 1916 M. sllil' zysU. lI. , Im. I ... 

11 Kasa 

21 Kapitał udzia łowy 

al Towary 

4i Wierzyciele i dłutnie), . 

51 Adrl\IDi~tracJ. 

Gl Papiery wartościowe 

71 Ruchomości 

si FUlldUBt zasobowy 

91 Fundusz slrat 

" n Ma Wi,ieo II Ma ' WI.i" II Ma Wi,i.. II Ma Wi,i.. II Ma 
~-- ---

Wilin 
" " 211, 176 11 \997 1,, 1 7\9 l,,! I I I II I 1 719 1,, 11 ' 603 174 1 

., 

l' 
3990 140 1 , 

111 50 , 

1 
96 . ,-

132 Iso 

23!ł 170 

MU 50 1-

1844 181 11 2131 101 
257 '6.2 l! 11395 , , 

22 102 

3 185 11 

1

182 1-

3701 120 

18 192 11 2 '45 

22 102 

.. 1-
7 185 

908 .i47 1 I " 72 1 II 961 119 
33tH 157 38 43 t 3420 1-

182 1-

, 185 130 I 3886 Iso 

18 i92 11 2 145 

22 102 

96 1-

, Is:; . ,-
961 119 

3420 1-. 

101 Raeb. zysków 1934/85 . ł 44 40 144 40 ' I 
~! Z"k , <ok 19"/36 ul_ I______ I_I_~I~LI_I-I "91~, 

I R I1Z8m 48~ !;]j-;;;-!64 4386 196 , 4386 [96 456:) !64 1 4~65 164 ~1~~130 4725 107 4725 107 
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9) OznRczenie najwytnej Bumy 'lobowiąnń, jakie Spól
d1.lelnia mote zaciągnąć 

10) Wnioski członków. 

13 

Uwaga : Walne Zgromadzenie odbędzie się o oznaczonej 
godzinie bez względu na ilość obecnych, a uc hwały powzięte 
będą prawomocne i obowiązujące wszystkic h członków. 

ZaŁem każdy członek powinien bezwzględ n ie skor7.ystuć 

z swego prawa stanowienia o losach Spółdz.ieln i i zjawić się 
punktualnie ! 

Wnioski cz łonków muszą być zgłoszone na 3 dn i przed 
Walnym Zgromadzeniem. 

Organizacja i działalność Koła Krajoznawczego. 
Koło Kraj ozDl\wcze, któ rego ce l najlepiej jest ujęŁy to.' 

słowach hasła: "poznaj swój k raj i Ojczyźni e służ", istnieje 
na terenie gimnazjum nHszego jut c7.wa rty rok. Początkowo 

organizacja Koła była dość luźna, a Zarząd składał się z pre~ 
zesa i jego zastępcy, sekretarza i po dwóch delegatów z 
kaMej klasy. 

Obecnie wszyscy członkowie Kola są jut gł ębo k o prze· 
konani o ty m, te Ojczyznę motoa tylko wtedy prawdziwie 
pokochać i zrozumieć, gdy się ją pozna. W ubiegłym roku 
szk ol nym dzi ęki staraniom p. prof. Opiekuna i nil mocy roz· 
porządzenia iI:'linisterstwa W. R. i O. P. Koło Krajoznawcze 
doczekało się śc i słej organizacji. W skład Zarządu Koła wcho
dzi oprócz prezesa, jego zastępcy, sekretarza i s karbnika: -
b ibliotekarz i komisja arŁystyczllj ,· dekoracyjna. Opróc7. funkcji 
zarządowych posiada k~1;dy z członków Zarządu po~ swą 

opieką jakąś klasę w Zak ł adzie, która jest terenem jego prac -
głównie propagandowych. 

Członkowie Koła Krajoznawczego są obowiązani do 
płace n ia miesięcz nych skład ek , których wysokość zosta
ła w ubiegłym roku szko lnym usta lona na 10 gr. mie
sięczn i e. Program prac Kola jest bardzo szeroki. Jego to sta
raniem powstaje zbiór eksponatów etnogra fi cznych i arche
ologicznych, rozwijający się pomyśl ni e. W czytelni ucznio 
wskiej zajmuje się Ko ło zorga ll izowaniem własnego kąci ka 

krajoznawczego. W okresie zimowym są co dwa tygodnie 
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odczyty i referaty przy epidiłtskopie lub bez. Wreszcie sta
raniem Koła Krajoznawczego urządzan e są co pewien okres 
czasu imprezy, z których dochód jest przeznaczony 
na fundusz wycieczkowy dla n i ezHmożnych członków 

Kota. Ja k więc z pobieżnego tego szki cu wynika, działa l ność 

Koła jest nietylko szeroka, ale co najważniejsze bardzo po
ży teczna, a dz ięki temu godna jest nl.ljwiększago zninłe reso

wania ze strony młodzieży naszego Zakładu. 
Od pierwszych chwil swego istn ienia Koło Krajoznawcze 

słało się dzięki in i('jatywie swego n iestrudzonego opiekuna 
p. prof. Skarbowskiego, placówką, która z pomocą referatów 
i dalszych lub bliższych wycieczek wzbudza wśród młodzie

ży gimnAzjum naszego szczere zaintere'!!IOwunie do pozna-
wania k raju. 

KopecJli Stanisław kl. H /a. 

Sprawozdanie z działalności Koła Ligi 
Morskie j i Kolonialnej. 

Dnia 15 wrześ n i a 19B6 o godz. 12'45 w k las ie IV odby
ło się VI Walne Zebranie Koła L. M. i K. przy współudzial e 

Opif'lkuna p. prof. Bika z następującym porządkiem obrad: 
1) Wybór przewodnleząeego i sekretarza Wnlnego Zebrnnlu 
2) Odezytanie protokołu z ostatni ego W. Z. ' 
3) Sprawozdanie z dzlablnośc i Zarz/jdu 
4) Sprawozdanie kasowe 
fi) Odezytanie regula minu dla kół IIzkolnyeh L. M. i K. 
fi) Wybór nowego Zurządu na rok szkolny 1936/7 
7) Wnioski I interpelaeje. 

Po długiej, fi ożywion ej dyskusj i ustalono skład nowe
go Zurządu, do którego weszli : prezes: WalaŁy riski Wilhelm, 
wiceprezes: Rohaszewski Adam, sekretarz: Św i st Sta nisław, 
gospodarz : Gross Les ław. skarbnik : Iwa r'i ski Czesław, człon

kowie komisj i rewizyj nej : Pęch e rsk i Paweł , Frłj czkowsk i 

Zd z i sław, Bochn iew it:z J erzy. 
Dn ia 28 wrześn ia Za rząd Koł~ odbył posiedze ni e, na 

którym opracowano plan pracy na ca ły rok szkolny i rozdzie
lono cżynności dla poszczególnych cz łonków Zarządu. Plan 
pracy przedstawia s i ę na stępująco: l) Szerze nie akcji pro
pagll ndowej na te renie szkoły powszechnej im. St. Ko-
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nafskiego (urządzanie odczytów, wyświetlanie filmów, orgs 4 

nizowsnie wycieczek wodnych, oruz wygł8szanie pogadanek 
treści morskiej), 2) Urządzenie imprezy dochodowej, 3) Urzą
dzenie "Trzydniówki L. M. i K,II z okazji roczOIcy odzyska
nia dostępu do morza. 

Dnia 3 paźjziernika został wyświetlony w świetlicy mm 
dla uczniów naszego;gimll. pt. "Pomorze" i .,Zabytki Pomorza". 

Dnia 24 pnździernika b. r. wyświetlono również film 
p. t. "Budowa okrętów" część r i II. 

Oni a 29 pHździernika b. r. w świetlicy gimnazjalnej 
zostały wyświetlone dla szkoły powszechnej St. Konarskiego 
filmy p. t. "Sport wodny" i "Sport kajakowy". Po wyświetlen i u 

pierwszego filmu kol Puk 'l'adeusz z kI. VllIa. miał pogadankę 

na temat polskiego morzłI i naszych dążności kolonialnyc!:ł. 
W dniu 1 listopada zredagowało lHlsze koło gazetkę 

"Frontem do morza" (organ międtyszkOI. komit. L. M. i K.) 
w liczbie 1000 egzemplarzy. Jeden taki egzemplarz jest <Ny
wieszony w gablotce Koła znajdującej się na I. piętrze. Czy
tając tę gazetkę dowiecie się wiele ciekawych rzeczy. 

Do ]:arządu Międzyszkolnego Komitetu L. M. i K. w Ja
rosławiu weszli z naszego gimnazjum koledzy: Walatyński 
Wilhelm, Pęcherski Paweł i Gross Lesłflw . 

Sekretarz Koła: 
Świst Stanisław 

Kronika Koła Szk. LOPP. im. Źwlrki i Wlgury. 
Zarząd Koła na rok szkolny 1936/7: Prezes: Pęcberski 

Paweł, sekretarz: Boito Edmund, skarbnik: Łopuch Adam, 
bibliołl!karz:: Rubaszowski Tadeusz, Iwaóski Czesław. 

Oprócz tego do Zarządu weszli delegaci klasowi. Przy 
Kole są następujące sekcje: Sekcja szybowcowa (przewodni
czący lwański Czesław), Sekcja modelarstwa lotniczego (in
struktorem obu sekcji jest Pęcherski P.), Sekcja O. P. G. 

Tydzień L. O. P. P . Koło szkolne L. O. P. P. wz i ęło 
udział w crlpstrzyku i pochodzie propagandowym z orkiestrą 
i transparentami. 

W dniu 9. X. br. odbył s i ę poranek, na który złożyło 
się: przemówienie prezesa Koła P. Pęcherskiego. deklamacje 
wygłoszone przez Kopeckiego S1. kI. VIIa i O l eksę St. kI. III , 
.oraz produk(·je ork iestry. 

Udział w za wodach: Sekcja modelarstwa wzięła 
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udział w konkursie transparentów zdobywając pierwsze
miejsce i nagrodę 10 zł. Sekcja wzięła również udział w 
konkursie mode li labljącycb. Pierwsze miejsce zajął w bel
kowcach Boito E. kI. VlIa, drugie miejsce w modelach re
kordowych Łopuch A. ki- VIIłl.. 

Komunikat. W niedalekim terminie odbędzie się odczyt 
Pęcberskiego Pawła na temat rozwoju naszego Koła LOPP. 
ilustrowany przeźroczami. 

Prosimy Kolegów o doręczanie Dam zdjęć dotyczących 
momentów związanych ze sprawami i działalnością Koła. 

Sekretarz Kola 
Baita Edmud 

Konkurs deklamacyjno-recyŁacY.lny. 
W ubiegłym roku szkolnym istniało Kółko deklama

torskie. Głównym zadaniem Kółka było rozwinięcie w 
chętnych poczucia estetyki i piękna języka polskiego 
wierszem bądź też prozą wygłnszanego. Członków było około 
dwunastu z obu klas V[ t. j. z oddziału ,.0'" i ,.h". Wynikiem 
i niejako finałem całorocznych prac Kółka był urządzo
ny w Świetlicy gimnazjalnej przy końcu roku szkolnego 
,.poranek recytacyjny" orlłZ konkurs nu. najlepszą ojakla
mację i najlepiej odczytany utwór prozą. Do konkursu zgłosi
ło się dziewięciu członków Kółka. Każdy z kandydatów od
czytywał wpierw ' .... ybrany przez siebitl dowolny utwór wiM

·SZOWflOY łł następnie uryw(\k powieści bądź noweU" napisanej 
prozą. Długość czytania poszczególnych kandydatów nie mo
gła ze względu na czas trwać ponad 7 minut. Po ukoócze
niu czytania przez wszyslkieh zgłoszonych przystąpiono 
do głosowania, mającego wyróżnić tycb, którzy utwory 
swe najlepiej odczytali. Tak więc za odczytanie prozą 
przyznano pierwsze miejsce koledze Sawczakowi Danielowi 
z kI. Vlb. zaś za odczytanie utworu wierszowanego przyzna
no pierwsze miejsce kol. Kapeckiemu z kI. VIa. Całość wy
padła zadowalająco. 

Na poranku recytacyjnym byli obecni: p. Dyrektor i Gro
no profesorskie oraz uczniowie klas od III - VIII. 

Opiekunem kółka był p. prof. Runisz Władysław. 
Życzeniem naszym byłoby, by nadal pracę tą konty

nuować przy Kółku polonistyęznym jako sekcję deklamatorską. 
Uczestnik. 

Artykuły do nRstępnego numeru, który ukarze się przed 
półroczem, należy składać na ręce redaktora kol. Wfllatyńskie
go Wilhelma z kI. VIUa. do dni& 1 grudnia 1936. 

Prosimy kolegów klas niższych o większe zasilanie nłłS 
swoimi pracami, bo jak widzicie - ten numer jest napisany 
wyłącznie przez uczniów klas wyższych . 
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